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14.30 do piękni,e 'Uld,eilrnrowa-
1ne(i auiH na,szed AkademE za­
czyna1j ą przy•bywać ,tow.arzy­
sz,e delegaci i zaipro,szem 
goście, lktó.rzy zajmują swo­
je m:-ejsca iprzy nakirytych 
czerwonym pł,ó.tne,m s.to­
lach. Pełno tu kw:atów. Nad 
s:tołem ,pirezy,dia,Lnym w:d­
nć.-eją ,emblematy p,rzywód­
ców m:ęd:zyna,rodowego ru­
chiu Tobo1tnkzego: Marksa, 
Engeilsa, Len:na, Stali.n,a, o­
raz jedno ·z pi,erwszych, zaw­
s•ze ak,tuafoych haseł, które 
zagrzewało roibotru!ków do 
wa,1.}kii: ,,Piro1let,a1riu:s0e wszy­
sttldch •kirajów łąciz;cie się": 

dyS'.kiusja, w kitórej to;..va!r1zy­
s,ze delegaci po1vus.zają oaiły 
sz.ereg pimbilemów dcrtyozą­
cych sytuacjd, 01-1i ąg;ntlęć -i 
braków na Akademili. Gór­
nicZJo-Hu tnbazej, oira'7, 7\!'1 1.-l::tń 

stojących przed naszą orga­
n1ilz:ooją ipairtyjną na U-CL. c1l­
ni. 

N aj,cu.eka WB!Z)::!' prob lemy 
po>ru:s:mne na konfetretncji 
zna,1a,zły swe odbtde w 
uchwale, której wyją,teik zra­
miesz,czony poiniżej. 

KonfeT-e-ncj a wykazuje, ·że 
0 1becn:.e nal,eiŻy ip;rzystąip:ć do 
zrealizowania nas,tę:puj ą·cy,ch 
z;agadinień: 

1. 1rozw:n:ęcie szerokiej o­
f enzywy ideoilog:CZiilej 

ITT a U cz,eJni 

Iem podniesi,en:a ip,o.zio­
mu p 1racy wy-chowaw­
czej wiśród młodzieży. 

Po d y:skUEa,i na~1tępują wy­
bciry w wyniku których -do 
KU. PZPR wybranych m­
stało 21 azłioinków. KOłIIlliitet 
wyłioinilł ze swego sk.l:,adu 
Egiw~mtywę. W sik.ład jej 
wetS-zui towarzysze: 

I is1eikifetarz tow. Sztaba 
Kazimi-eTz 

II ~•E•kr-etarz tow. Siemie­
niec Adam 
członkowie egzeku~-y: tow. 
Bazan J-e,r.zy, tow. Le(j.zero­
wic-z Józef, toiw. Przybyło­
w~cz Karo.I~ tow. Senczyna 
Leon, tow. Włodek Ignacy. 

......................................... 

ł /·\'·\: * @ i ! -- -:-_,;;-. 4)/,- * .. 
· ~~ f ~ ~ ~~ Serdeczne 
i 11) ~ ~~ życzenia 
ł ~ · Noworoczne 

składa Czytelnikom 

REDAKCJA 

Na s:tole ip;reizydialnym ha­
sło - ,,Ki,eirować to znaczy 
kontrolować wy:konanie dy-
1 e,k:i,i w~ tu 11~e 'i.y11"ri:u w_y~~u­
nanie dyrektyw, a~e i same 
dyr€ktywy" - które stało 
si,ę podstawowym na obec­
nym etapie naszęj o-rgan:za­
cji partyjnej. Koinfeiren:::-j ę 

2. wzmocnienie aktywno­
ści i poczucia ocL_pow1e­
·dzia·lności k.ażde.go 
czfonka Partii za ,ca•ło­
k:s.z'talt ,pracv POP 

List otvvarty do ... 

Sprawo·zdawcz:o-Wyborczą 
otwiera I sekretatl'z 
K.U.I,>.Z.P.R. to,w. M-0nkfo­
wicz, !kitć1ry wśród niem:łlk­
nący,cih o,klasików wita 
pr.z·edl~1tawic:eE KomLtetu 
Ce•n:tralnei.go i Woijewódz.k:e­
go ·PZPR ()II',az WBzystikich 
deJ-ega:tów. Na p;r.z-ewodni­
czącego konferenqii ·z-ois:taj-e 
wy,brrany tow. Domagała. 

Następuje wybór pr-ezytdium. 
Zasiadają w n:m między in­
nymi to•wM"zysze: I sekre1ta1rz 
KWPZPR tow. P:ęta i in­
s1trukto,r Wydz:ału Nauk-i 
przy KCPZPR tow. Metera. 
Z k,o,le:i zabierra gło,s I sekre­
tarz KUPZPR tow. Monk1e­
w icz ii wyg,Łasza referat s1p•ra­
wo•zdawczy. Po refe1racie na­
stępuje szerotka i oiŻywfona 

Myr inż. Henryk F,lcek 

3. 1p,odrn:esien:e poziomu 
iteorety·czne_go czło1I1ków 
Partii ;poprzez szkolenie 
,i s,amodz:eilne s1ud:-ow,a,­
ni,e ma!l'k:s-izmu-lern:n-i:z­
mu w powiązaniu z 
praktyczną działa,lno·ś­
,c: ,ą Partii 

4. poprawa stylu l){t'acy 
Komitetu U czełnianego, 
co ipow:n.no wyrażać s.ię 
główn:e w ip,rz·e ~1trzega­
,n.:u lkołe,gia'lności, rroz-
wij m •:u demoikracj i 
wewną-trz partyjneó, 
ro-zwia aniu krytyki i 
s,amokirytyki maz więk­
szym oparc:u o egzeku­
t ywy OOP. 

5. konkr-etnego, ko1,eg:aJ­
nego !k:erowni0t.wa pra­
,cą ZMP ze strony Ko,.. 
m:,tetu Ucze1nianeg-o i 
egiwkiutyw OOP. Ce-

... Muszę ci opisać swoje o­
statnie przeżycia w związku z 
zabawą na Akademii. Spotka­
łem go już na pierwszym pię­
trze. Miał małe, mętne oczki, 
błogo zadowoloną minę i co 
drugie słowo, jakie starał się 
z siebie wyrzucić, przerywała 
czkawka. 

Z długi~go, jak już ci wspo­
mniałem,przerywanego mono­
logu moż1;1a się było domyś­
leć, że ... absolutnie nie jest pi­
jany, że na oczy nie widział 
wódki (zupełnie możliwe, gdyż 
trzymał flaszkę w kieszeni), że 
pił tylko wino - a co gorsze, 
że ostatnio jakoś się słabiej 
odżywiał, więc właśnie wypi­
te w małych ilościach wino 
podcięło mu nogi. 

A potem w ostatecznej de­
speracji zrobił scenę koleżan­
ce, że odważyła się przyjść na 
za ba.wę nie z nim, a z innym 
kolegą, nag.adał głupstw przy 
stole. Odbiło mu się jeszcze 

O lepsze metody nauczania młodzieży 
Bieżący rok akademicki stać 

się ma rokiem przełomowym 
w dziedzinie metod kształce­
nia młodzieży na wyższych u­
czelniach. 

Organizacyjnym wyrazem 
tego zamierzenia, jest znaczne 
zmniejszenie ilości godzin pro­
gramowych. Wynikiem tego 
organizacyjnego pociągnięcia 
jest odciążenie studenta od 
zajęć na uczelni i stworzenie 
mu znacznej rezerwy wolnego 
czasu. · 

Ta rezerwa wolnego czasu 
ma być wykorzystana przez 
s,tiudenta na samod•zielne stu­
diowanie przerabianych przed-
miotów, na pogłębianie i roz­
szerzanie wiadomości z tych 
przedmiotów, przez czytanie 

literatury uzupełniającej 
źródłowej. Samodzielna praca 
studenta ma w rezultacie wy­
kształcić u niego większą doj­
rzałość i samodzielność my­
ślową, która stanowi nieodzo­
wną cechę człowieka. mające­
go spełniać w przyszłości spo­
łeczną rolę oficera produkcji 
w socjalistycznym przemyśle. 

Trzeba jednak pamiętać o 
tym, że większa ilość wolne­
go czasu stwarzając warunki 
dla samodzielnej pracy stu­
denta, otwiera mu równocze­
śnie możliwość roztrwonienia 
tego czasu na tzw. ,,obijanie 
się". 
Władze uczelni, Organizacja 

Partyjna i ZMP-owska zroJJi­
ły dotychczas zbyt mało w 

tym kierunku, by zapewnić 
właściwe wykorzyi:;tanie wol­
nego czasu studenta. 

Nie chodzi tu o jakieś meto­
dy organizacyjne w rodzaju 
regulaminu wolnego czasu 
studenta, lecz o stworzenie re­
alnych war unków dla jego sa­
modzielnej pracy i właści­
wych metod uczenia się. 

Takim podstawowym wa­
runkiem jest zastosowanie 
właściwych metod n a ucz a­
n i a. Metoda u c z e n i a s i ę 
jest bowiem m·ganicznie zwią­
zana z metodą n a u c z a n i a, 
jest konsekwentnym wyni­
kiem stosowanej metody nau­
czania. 

Ciąg dalszy na str. 2 

raz, następnie poszedł zrobić 
kilka awantur wśród tańczą­
cych, aż wreszcie porządkowi 
umożliwili mu spacer poza bu­
dynkiem Akademii, to znaczy 
na świeżym powietrzu, które 
od niepamiętnych czasów ma 
wpływ dodatni na ludzi za­
mroczonych. 

I jak się tu dziwić, że jed­
nym z problemów, które sta­
rają się „rozgryźć'' organiza­
cje młodzieżowe i władze u­
czelni, jest przy urządzaniu 
zabaw sprawa: z bufetem czy 
bez? Z winem czy bez wina? 
I wtedy wszyscy organizato­
rzy normalnie wołają grom­
kim głosem - lepiej bez wi­
na! 

A przecież, w istocie rzeczy, 
nie w „winie leży wina'' i nie 
o wino tu chodzi. 

Zabawa, rozrywka jest nie­
odłączną cz~ścią naszego ży­
cia. Jest istotnym elementem 
wychowania młodego człowie­
ka. Dlatego niesłusznie i wręcz 
szkodliwe są wypowiedzi tych, 
którzy chcieliby zabawę wy­
kluczyć z życia młodzieży stu­
denckiej. I co więcej, może 
to być zabawa z winem, cię­
żar bowiem zagadnienia leży 
w czym innym, mianowicie w 
stylu zabawy, w jej charakte­
rze. 
„Zobaczę, jak się bawi.sz 1 

powiem ci, kim jesteś", powin­
no być jednym z kryteriów o­
ceny człowieka. Ale jak mog­
łeś zauważyć, zacząłem filozo­
fować i dlatego wracam do o­
pisywania swych smutnych 
doświadczeń. 

Zabaw jest u nns na Akade­
mii dość dużo. Ale... cóż z te­
go, kiedy nie wszyscy mogą 
tańczyć. A wiesz, dlaczego? 
Dlatego na przykład, że moja 
ciocia zdążyła mnie nauczyć 
tylko staromodnego walca, 
polkę i względnie nowoczes­
nego tanga, a zapomniała o 
,,sambie, bambie itd.'', a na-

sza kochana orkiestra akade­
micka co drugi kawałek to 
,,samb" albo „bamb": 
Mogę sobie wprawdzie po­

wiedzieć - będę tańczył w 
rytm jazzu, przecież i tak mo­
żna to tańczyć, jak się chce -
dwa kroki i jeden, jeden i je­
den, trzy i dwa, prosto, krzy­
wo, z podskokiem i bez, ale 
wyobraź sobie, że w miejsce 
mojej kulturalnej cioci dosta­
nę na nauczycielkę, albo co 
gorsze, na nauczyciela idiotę 
z długim włoGem, bajecznie 
kolorowym krawatem i po­
czwórną podeszwą - wtedy 
zrobi ze mnie taką karykatu­
rę, że nie pozna mnie nie tyl­
ko wspomniana wyżej ciocia, 

(Dokończenie na str. 2) 

Komunikat 
ZD. ZMP. 

z,w·adamia, że 

dnia 8 stycznia 1955 r. 
odbędzie się w AuU na­
szej Akademii spotkanie 
z wybitnym pedagogiem i 
wychowawcą, zasłużonym 
dzl,ałac:i:em partyjnym i 
w1lel0kim przyj:icielem 
ml-odzieży Tow. Prof. Dr. 
S tefanem Kał u skim, 
lł.ektorem Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Warszawie. 
row. Prof. Dr. Stefan Ka­
luski wygłosi n a spotka­
niu odczyt na temat: 

„ISTOTA i ROZWÓJ 
NAUKOWEGO 

POGLĄDU NA ŚWIAT" 
Zapr:iszamy pracoW1D,i­

ków i studentów naszej 
U czelni do wzięcia udzia­
łu w odczycie. 



List otwarty do ... 
(ciąg d:aJszy ~e str. 1) 

ale i rodzona mama. Wtedy 
mój drogi, zamiast krokiem 
tanga tańczyć sambę zostanę 
dotknięty chorobą straszną, 
tkwiącą jeszcze w mrokach 
średniowiecza, która w tym 
ascetycznym wieku została 
nazwana „chorobą . św. Wi• 
ta''. 

Czy myślisz, drogi filozofie, 
stroniący czasem od zabaw, 
że to wszystkie moje perype­
tie? Niestety, nie. 

Wiesz przecież, że jestem 
raczej młodzieńcem skrom­
nym i co najgorsze, nieśmia• 
łym. Jest to broń skierowana 
przeciwko sobie samemu tam, 
gdzie wbrew wszelkim statys­
tykom, kobiet jest niezwykle 
mało, to znaczy na naszej A­
kademii. (P. S. Niezwykle ma­
ło z mojego punktu widzenia). 
Chyba ta nieśmiałość jest o­
bok nie zawsze wytwornego 
ubrania i durnych włosów, 
którym nie pomaga nawet 
smalec, przyczyną, że nie mam 
powodzenia. 

N o rozumiesz... stoi pod ścia­
ną, nie tańczy, przyszła sama, 
głowę trzyma wysoko - po• 
prosiłem, popatrzyła, prych­
nęła jak kotka i poszła. 
Myślę sobie tak, - ani nie 

chcę, żeby się we mnie zako­
chała od pierwszego wejrze. 

nia, ani nie mam zamiaru za­
kochać się w niej, ale chcę 
potańczyć - ona chyba też. 

Wiesz zu-esztą, że jestem iinte­
hge,n,tny(?), po pewnym cza­
sie vozrnowy, chyba jej nie 
znudzę. Cóż z tego, kfody nie 
daje mi w ogóle mo.iJhlwości 
ujawnieni1a zalet totW.airzys­
k:Jch. 

Skończyło się tym, że ona 
poszła piętro wyżej podeprzeć 
balustradę, a ja zrezygnowa­
ny, jeszcze wyżej na schody, 
odpocząć i przemyśleć. 

Tutaj, możesz mi wierzyć, 
spotkała mnie chyba rzecz 
najbardziej przykra. Przy­
znam ci się, że jest mi nawet 
dość trudno o tym pisać 
odbywała się kontrola sal i 
korytarzy ... 

I dlatego zwracam się do 
ciebie z wielką prośbą, bez 
względu na to, gdzie w tej 
chwili pracujesz, czy jesteś 
studentem, czy pracownikiem 
nauki, czy też administracji, 
poradź, co mam zrobić i co 
mają zrobić inni, aby odzys­
kano do nas zaufanie, abym 
mógł się bawić naprawdę ra• 
dośnie. A można - opowia­
dały mi o tym studentki ra­
dzieckie w Warszawie i mło­
dzież Stalinogrodu ... 

Stasiu Kwaśniewski 

I 

łasza an Ilf 111_ 

,,O pracy Organizacji ZMP na naszej Uczelni'' 
Prof. Stanisław Korman 
Prodziekan Wydliału Gór­

niczego. 
N:-e wiem O'Zy wielu pra­

cowników naukowych na­
sz-e,j Uc21eln-i będzie mogło 
,pozytywnie odipowiedzi,eć na 
tema,t pra,cy organizacji 
Z.M.P. 

Ja .csobiśde jestem w kło­
poc:.e jak sz,czerz·e i otw,a;r­
cie odpow:edzi,eć na ank!e­
tę, a :prz-eci.eż żywo iiI1!tere­
sruj ę się sprawami mł·o-dizie­
ży. 
Stwi,erdlz:ć mUS1z.ę_, ż,e 2lbyit 

mały istn:ej,e kontakt m:.ę­
dzy orga,nizacją Z.M.P. a 
1p,ra.oownLkami nauki, lk'tiÓtrzy 
z ,powodu w1eku nie są jej 
czł10inkami. 

Dotyczy t o p:rz,ede wszyist­
kiem s.amodz:e(JI1ych pra.cow­
n:k•ów naulki, K.:.erown:·ków 
Kaited·r czy Zakładów a 
równ:ez wyikładaij ący.ch z 
poza Uc,z-e;}n.i, któ.rzy n ie są 
oip:ekiunami kursów czy 
grup a z młodzieżą s1ty1ka1j ą 
się tylko po,d,czas wyk.ła.dów, 
kon:sultacj'i czy egzaminów. 

Opiekunowie grup w 
więk:.s:zym może s:topni:u sty­
kają się z pracą oTganizaicji, 
dotyiczy to również opieku­
nów 'ku-i-sów. Ale i tu nie 
w:Szy,stko jest d,01brze i zna­
leźć można o•p;i·ekunów nie 
zn,aij ą,cyoo. a,k1tywi.stów w or­
ga·ru:zacji i na swojej grupi-e 
czy kurs·:e i nie wiedtzących 
n-:c o pracy tej o,riganizaicji. 
Więcej może kon:takitu z pra­
cą organizacji madą dz.:ek,a­
ni ,i prodzieikani. On[ bowiem 
s,ty,ka:i ą s:ę z aiktywistam:i oT­
ganizacj i i członkami Za­
!I'ządu Wydz:,afowego n.a Ko­
m:sj i iprzyd.ziałiu m '.e•jsc w 
domach akaid·ernicki.ch. tS1:y­
p€-nd:ów czy na Kom:sji 
Dys1CY!P•lin arne:j. Ale ,i ,ten 
kootakt Jest zwyka,e czy,sto 
formalny i nie dający peł­
nego ohrazu rpra•cy oirg,a,n.:za­
cj i na Uczelni. To samo od­
nosi s:.ę do ,pracy o•rganiza­
cji wśr,ód pracown.:ków nau­
kowych. 

W ostatnim czasie doszło 
do wi,adomości dziekanaitu, 
zresztą ttt'.e bez,pÓś:rednio, że 
gru,py situdenckie lat star­
szych obejmują op.iekę nad 
g.rupami p:erws.zych lat. 

swych apiekunów. niech z~... , 
poz.n,ają ich z pracą organi­
zacji ::. na Uczelni i w domu 
akademickim, w 2ie.orpole ar­
•tys!ty,cz:nym, czy na boisk'l! 
s;portowym. SądZJę, ~e ta.ikt 
kontakt ,poprawi pracę za­
równo organizacji j,ak i ,pra­
cowników nauikowych i 
1przyczyni s.ię do podn:esie­
nia poziomu kulturalnego i 
naukowego młodzi':'ży. A 
tprzec1•ez to j es•t naszym 
w.sipói:nym celem. 

* 
Prof. AGH dr Lucjon Czer-
ski 

O lepsze metody nauczania młodzieży N a osfa tnim zeibranh1 o­
p.:,ek'llll1ów ze strony młodzie­
ży wys•ZJeidil wn:osek aby o­
p,u:s:zczone godziny studenci 
u-1;>irawiedL:wia:li na zetbra­
niach grup studenckich. 
Pra·c.a w.:.ęc idzie i to powari:-

Każdy z ,pra·cown:ków A­
kadem:i Górniczo-Hutniczej 
w.:.diz:ał niej,ed.nq;kroitn:e o­
wo0e poży•tecz:nej dz~ał.alno­
ści ZMP i ZSP na .A'.ka.demii. 
Ws.półdzia:łanie tych organi­
zacii z per.::onelem naucza­
jącym dało w:ele dobrych 
wyników. I ja spotyik,ałem 
się 'Zaws~e ze zrozum:,en:.em 
ze strony 1p1rzed:s1tawicieli i 
czł.onków tych org,anizacj i, 
gdy chodiz:ło o uruchom:e­
nie ,pe'-'my,ch prac zm:erza­
j ących ku US'Prawn:eni-u na­
uczan:.a, lub wywa,rc~u 
wpływu wychowawczego na 
mniej wy,roh:onych sipolecz­
inie studmtów n,:,edrbających 
o stan mieni.a naszej uczelni. 

(ci.ąg d.ails:zy :zie SJt!I'. 1) 

Stosowane dotychczas na A­
kademii Górniczo-Hutniczej 
metody nauczania sprzyjają w 
dużej mierze metodom ucze­
nia się, polegającym na bez­
myślnym „wkuwaniu" prze~·a­
bianego materiału. Są to me• 
tody nauczania określane mia­
nem „szkolarstwa'' lub do mch 
zbliżone. 

Metody te polegają na po­
dawaniu studentowi ,,gotowe­
go'' materiału, i to przeważ­
nie w tym sfor muł o w a­
n i u i w tym z a k re s ie, ja­
kie następnie wymagane s4 na 
egzaminie. Bardzo często nau­
czanie polega na podawaniu 
pewnej ilości gotowych wnio­
sków czy określeń bez uka­
zania ich logicznego uzasad­
nienia i związku, nie mówiąc 
już o spotykanych jeszcze 
dziś na AGH wypadkach dy­
ktowania całego kursu lub ca­
łych partii materiału. Metody 
szkolarskie występują u nas 
nie tylko w wykładach, ale i 
na ćwiczeniach. Proces my­
ślowy wyeliminowany został 
z ćwiczeń prawie całkowicie 
na korzyść czysto mechanicz­
nego, przysłowiowego już 
„odrabiania'' ćwiczeń. Metody 
szkolarskie zdążyły też już 
przeniknąć do niektórych 
skryptów pisanych przez na­
szych pracowników. Skrypty 
te pisane są wyraźnie z pozy­
cji profesora, zamierzającego 
dać studentowi „tekst" tego, 
co powinien umieć na egza­
minie. Szkolarstwo przeniknę­
ło wreszcie do egzaminów i 
uwieńczone zostało zasadą (na 
szczęście dziś już zniesioną) o­
głaszania określonej ilości ści­
śle sformułowanych p y ta ń 
egzaminacyjnych. W takiej 
sytuacji nie było już oczywi­
ście mowy o jakimkolwiek 
studiowaniu przedmiotu przez 
studenta, a wszystko sprawa• .. 
dzało się do zdobycia (często 
niesamodzielnego) i „wykucia'• 
o d p o w i e d z i na pytania e­
gzaminacyjne. Do jakich nie· 
dorzeczności może doprowa­
dzić szkolarstwo można zilu­
strować na znanych podobno 
z terenu AGH (coprawda tyl­
ko sporadycznych) wypad­
kach, gdzie egzaminator w o­
góle nie wypowiadał treści py­
tania, lecz tylko jego numer, 
zgodnie z listą ogłoszonych u­
przednio pytań egzaminacyj• 
nych. 

Zródła szkolarstwa są roz­
maite. Wszystkie one są jed­
nak głęboko zakorzenione w 

metafizycznym, niedialektycz­
nym, oderwanym od życia spo_ 
sobie myślenia. Bardzo często 
źródło szkolarstwa leży w 
pójściu na łatwiznę w pracy 
dydaktyczno - wychowawczej 
przez niektórych pracowni­
ków naukowych. Wiąże się to 
ściśle z lansowaną na uczelni 
błędną tendencją traktowania 
--pracy dydaktyczno-wychowa• 
wczej jako rzekomo „niższej 
funkcji'' pracownika nauko­
wego. 

Zródłem szkolarskich metod 
nauczania jest też niekiedy ja­
łowość w pracy n a u k o w e j, 
lub jej zupełny brak u nie­
których pracowników uczelni. 

Sprowadzanie źródeł szko­
larstwa li tylko do wprowa­
dzenia w swoim czasie 3-let­
niego studium I stopnia jest 
błędne. Szkolarstwo jest bo­
wiem charakterystyczną ce­
chą metod nauczania w szkole 
burżuazyjnej. Starsi wycho­
wankowie i pracownicy AGH 
pamiętają szkolarski sposób 
nauczania z okresu przedwo­
jennego, którego uwieńcze­
niem były słynne „k o n i e'' z 
termodynamiki, mechaniki, 
maszyino!m1atwstwa iinlllych 
przedmiotów. 

Nie znaczy to, że wprowa­
dzenie w swoim czasie 3-let­
niego studium I stopnia nie 
miało wpływu na szerzenie się 
szkolarskich metod nauczania. 
Rzeczywiście, krótki okres 
czasu przeznaczony na wy­
kształcenie studenta oraz o­
gromny nacisk na i l o ś c i o -
w e wykonanie planu kształ­
cenia kadr przez uczelnię 
sprzyjało w dużym stopniu 
szerzeniu się szkolarskich me­
tod nauczania. 

Uproszczenie metod naucza­
nia zmierzające do ułatwie­
nia studentowi przyswojenia 
sobie pewnego m i n i m u m 
najniezbędniejszych wiado­
mości, było w tym okresie ko­
nieczne i właściwe. Obecnie 
jednak, kiedy przemysł po• 
trzebuje fachowców o coraz 
wyższych kwalifikacjach, zby­
tnie upraszczanie metod nau­
czania stało się czynnikiem 
destrukcyjnym, obniżającym 
ogólny poziom kształcenia 
kadr przez uczelnię. 

Szerzeniu szkolarskich me­
tod nauczania · sprzyjały też 

niektóre błędne pociągnięcia 

organizacji młodzieżowych, a 
nawet partyjnych, które nie 
ustrzegły się od tendencji pój-

ścia na łatwiznę. Odmowa 
zbytniego uproszczenia metod 
nauczania, .a z:wtaszicza metody 
egzaminowania przez niektó-
rych profesorów, nie chcą­
cych dopuścić do obniżenia 

poziomu wykładanych przez 
siebie przedmiotów, spotyka­
ła się niejednokrotnie z ostrą, 
jednostronną krytyką tych or• 
ganizacji. 

Obecnie warunki dojrzały 

do tego, by przejść do wyż­
szych form nauczania i ucze­
nia się, by wydatnie podnieść 
poziom kształconych na uczel­
ni kadr. 

(Ciąg daITszy w następlllym 
numertze). 

· nia - praca nad wyroib:e­
ni,em u młodz::-eży odtpowi,ed­
n:ego p·oz:omu irdeologicz1I1e­
go ·i moralnego, ale my 1pll'a­
cownicy nauki 21byt mało o 
te~i pracy wiemy. 

Sądzę, że ·organiza,cja 
Z.M.P. mus: ,poło·żyć w:ęk:sQ:y 
nadsk na kwest.:ę kontaktu 
z ·pra•cownikami naUJki. 

N:ech nowooibrany Zarząd· 
Wyid·ziałowy !prz·edSttawi się 
dzi·ekanowi i prodzi,ekanow.:., 
n:ech usta.Ii formy współ­
pracy, niech organizatorzy 
kurs,ów czy grup znajdą 

W tak trudnym zadantu 
j alk k,oileżeń•s,ka pomoc· w u­
czen:u się i ro:21tocz,en:ru o­
ip.:.eki nad studentami nie 
po1Ls,k:ej narod1owości., s;2cze­
~1nie Koreańczykami, 
ZMP ma sw•e duże zas,ługi. 
Członkowie Qlrganiza•cji, któ­
rzy kos21tem ,poważnego wy­
sHku tę ,akcję o,sob:ście pro­
wad·zą, zasługują na szcze­
gólne uznanie. 

W d'U.Żed m:erze :eh zasłu­
gą będą tak cenne i pogłę­
biające się z roku na rok 
węz,ły 1przyjaźni m:ędzy na­
rodem PQl1s,k:m a Koreą i ilil-
111ymi miłującymi pokóij na­
rodami. 

O Kołach Naukowych 
Redakcja haszyc~ Spraw 

zwrac1 się z apelem do 
· wszystkich pracowników 
naukowych oraz studentów 
o przysyłanie swych uwag o 
pracy Kół Naukowych i 
Przedmiotowych na naszej 
Uczelni. Uwagi te będą bar­
dzo ce,ne i pomocne pny 
należytym ustawieniu pracy 
tych kół. 

Jako rpi,erw.szy drukujemy 
arty:kuł mgr. inż. Gorczycy, 
opiekuna koła Metalograf:i. 

Dyskus.ja ja1ka rozwinie się 
na 'tema1t ,poru312onych tu za­
ga•dn:eń jak i innych, świad­
czyć będzie o właśdwym 
zrozum:eniu roli jaką w pro­
ce~1ie ks21taken:a nowego .in­
żyniera odegrać winne Koła 
Naukowe. 

W roku 1951 powstały pierw­
sze studenckie Koła Naukowe 
r;rzy Katedrach Akademii Gór­
niczei w Krakowie. Ta nowa 
ic.r.g1:n•i.z1aic'j.a studencika poc1'.iai-
wiła sob:e szczytne zadan.a sa­
modzielnego studiowania i sa­
modzielnego przeprowadzania 
badań. Był to pierwszy wyłom 
w dotychczasowym podejściu 
młodzieży do nauki. Studenci 
przez tworz.enie Kół Nauko­
wvch dali wvraz temu. że chcą 
zerwać ze szkolarstwem. że: 
chca oodejść do nauki w spo­
sób twórczv. że chca droga sa­
mo9-zielnei oracv bad~wczei i 
.oomodme1nego studiow~nLa, 
głębiej i sumienniej opanować 
wiedzę. 

Nie od razu praca w Koła<:!:l 
Naukowych rozwinęła się na­
leżycie. Zarówno trudne wa­
runki w Katedra•ch (ciasnota, 
brak od:pow:edniego · wyposa­
żenia), iak i poważne obdąże­
nie studentów zaięciami obo­
wiązkowvmi. dochod7.ace do 45 
~odz. tvg., były tymi czynni­
kami. które hamowały pracę 
Kół. · Tym należy tłumaczyć, że 
~zerokie olany zresliz.owane zo_ 
stały w bardz,o małym procen­
cie (w:'lli•ki nracy Kl,ł w okre­
sie poczatkoWYm oceniam na 
około 10 ·oroc. WYkona-ma pla­
nu). 

W ooczatkoWY1ll okresie O­
piekun Koła miał bardzo tru­
dne zadanie. Praca opiekur.'.l 
b~rła praca nową. brak było 
j:ai:-ciichik1alrwi.etk diOGwi.iardoZJeń. 
Dlatego o-pracowanie tema,tów 
dawanych nrzez opiekuna 
członkom Koła nolegał·o. albo 
na wvkonan-iu oracv komplika­
cyinei. albo !)rzv oracv ekspe­
rymentalnei w praktyce temat 
okazyWał sie zbyt obszerny i 
niedostosowany do możliwości 
studenta. e:łó-wnie do czasu jaki 
mógł on poświęcić pracy w 
Kole. 

Oceniając oracę Kół Nauko­
wych do roku 1933 należy je­
szcze raz stwierdzić, że wyni­
ki bvJ:r nikłe, jeżeli chodzi o 
z003ed:mwa1I1die ptiainórw pracy. 
Natomiast oceniam bardzo do­
datnio wPłyW Kół na ogół stu­
dentów ze względu na to. że 
wskazałv one drogę do nowe­
P.o snos.:>bu uczenia sie. Dzia­
łalności' i istnieniu Kół przyp~­
su ie. że wielu studentów zer­
wało z uczeniem się iedynie z 
notatek. że studenci rozpocz~li 

naprawdę studiować . że wielu 
studentów zrozumiało koniecz­
ność uzupełniania swoich wia­
domości dro~ą studiowani:i 
oodrecznlków i prasy facho­
wej. 

Od roku 1953 praca w Ko­
łach Naukowych stała się bar­
dziei owocna Wpłyneły na to 
mo·im zdaniem dwa czynniki: 

1) przejście ze studium 3-let­
niepo na 4-letnie, co zmnieJ­
szvł-o poważnie tyg,odniowe ob­
ciążenie studenta; 

2) wstąpienie do Kół świado­
mych studentów, wyhitnie ak­
tywnych. którzy swoim przy. 
kładem zachęcili rlo pracy w 
Kole innych. To. że tacy człon...: 
kowie znaleźli sie w Kołach 
Naukowych należy przec~ 
wszystkim przypisać właściwej 
pracy organizacji ZMP. 

W ,obecnei chwili należy za.. 
stanowić się iak k!.erować pra­
ca Koła Naukowegr-'? 
Zakładając. że członkami Ko­

ta są najlepsi studenci pracu­
iacy z ·oełnym poświęceniem 1 

zamiłowan'.em. posiacfaiacv du­
ż. e ooczucie odpowiedzialnoś-:i 
za oodieta orace. można liczyć, 
że moga oni poświęcić na prae<: 
w Kole od 6 do 8 g.odz. tyg. to 
znaczy od 192 do 254 godzin 
roczn'.e. Zatem ooiekun Kota 
powinien tak ustalać wzg. kc,­
rygować Plan pracy Koła. aby 

( Dokończenie na str. 8) 
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O Kolach Naukowych 
Ciąg dalszy ze str. 2 

:był on -realny do wykonania w 
wyliczonym wy-żej c,.as.ie. 

Studentom. rozpoczynającym 
prace w Kole przy Katedrach 
posiadających la:boratori'a. na­
leży dawać przede wszystkim 
prace wstepne, których celem 
jest: 

a) nauczenie metodycznego 
studiowania literatury facho­
wej, wraz z przyizotowaniem 
referatu kompilacyjnego; 

b) samodzielne orzeprowa­
dzenie orostvch do.świadczeń. 

Należyte wykonar.ie prac} 
wstepnei powinno być warun­
kiem dla dalsze.i pracy w Kole 
i dla uzyskania tematu poważ-
niejszego. · 

Jeśli chodzi o dobór tematów 
to może on vóiść w dwóch kie­
runkach: 

1) zlecenie powtórzenia frag­
men tu badań z zakresu nowych 
prac badawczych, opublikowa­
nych w literaturze; 

2) powierzenie studentowi do 
wYkonanila fragmentu badan 
pr,owadzonych przez pracowni­
ka naukowego Katedrv. 

J ·asne i est, że rola opiekuna 
Koła nie kończy sie. na usta­
leniu tematyki pracy. Opiekt.n 
powinien orowad-z:ić systemc1-
tvczna kontrolę prac i bieżąco 
nimr kierować. 

Aby . praca w Kole dawała 
jak naileosze rezultatv powin­
na być orna atria;rocyjlil!a. Us,t.a-
lone tematy muszą studentów 
zainteresowrić . Dh '"'ndni"'''P.­
nia atrakcyjności pracy Koło 
powinno organizować W"JCiet:z• 
ki naukowe do zakładów prze­
mv~l0wv„h TnstvtntAw Y\,auko­
wych, muzeów, powinno urzą. 
rlzać oosledzeni:a. na które na .. 
l,eży zanraszać iako ~ości pra­
cowników naukowych Katedry 
Należy się zastanowić · nad 
W!)l'IOWadzeniem oewnych przy­
jemnvch towarzyskich f.orm 
'7.ebrań. 

Jeżeli chodzi o stronę orga­
nizacyina to inite„ench onic­
ik'UIIl,a me powimlia być z.byt da ... 
leko posunieta. Opiekun w tym 

.=.------.wypadku powinien wYStępo-

wać jako starszy kolega, słu. 
Żc!cy rada i oomoca. pozosta­
wiając jednak d'..lŻa swobod~ 
zarządowi Koła. 

Najtrudniejszym do zrealizo­
wania iest współpraca z racjo­
nalizatorami (szczególnie w 
wypadku kierowanego przezi:; 
mnie Koła). Przyznam sie.. że 
nie umiałbym tego zagadnienia 
należycie rozwiązać. 

Jeżeli chodzi o współprace. z 
przemysłem. to łatwo jest ją 
nawi•azać szczególnie w okrL­
sie oraktvk wakacvinych, na 
których członkowie Koła ma­
ga wstać wciagnięci <lo pilnych 
prac przemvsłowvch . N a Aka. 
,cl,emiJ GómiicZJO-Hu-t:nd,czej roz­
wiazano to moim zdaniem do­
br~e. ustalając tematvke prac 
dla członków Kola w porozu­
mroniu z przemysłem. Wyniki 
dotvchczasowvch ·nrac były IU! 
dobrym naziomie. Szereg człon­
ków Kół zgłosiło wnioski ra­
cjonalizatorskie. Ze strony sa. 
mych stu_dentów odbywanie 
praktvki. nrzv równoczesnym 
rozwiazaniu określone~o prob­
lemu_ zostało przyjęte z wiel­
kim entuzj 32mem. 

Na zakończeni-e uragnąlbym 
podkreślić. że dla właściwej 
pracy Koła koniecznym jest: 

a) stworzenie możliwie dob­
rych warunków do pni.cy w 
Katedrtz1e (,ncJa opiekuna Kołla); 

b) odpowiednio aktv-.vna l 
n.ie gołosł-owna postawa człon­
ków studentów. 

Obydwa warunki sa ·koniec:z­
.ne. Niiemn1e:j jednialk uwai.lam, 
że dru!!i z wymienionych je:.t 
o wiele ważniejszy. Nawet przy 
nailenszvch warunkach or.acy 
w Katedrze. brak chęci do 
pracv ze strony studentów. nie 
da należvtych rezultatów. 

Natomiast orzy niezbyt k•o­
rzystnych warunkach do pracy 
w Katedrze. studenci chętni do 
pracv i świ::ldomil celów i za­
dań K,oła, moga uzyskać bar­
dzo ładne wyniki. 
mgr inż. Stanisław Gorczyca 
adiunkt Katedry Metalografii 

AGH 

Odpowladan,q na listq 
Pisze do nas kol. T. Za• 

chwieja z III r. Metalurgii 
Stali. W liście jego czytamy: 

.,Chciałbym się zapytać kol. 
kol. studentów na łamach na­
szej gazety, czy forma zbioro­
wego wypożyczania przez gru­
py studenckie książek i skryp­
tów z Biblioteki Głównej AGH 
odpowiada im i czy uważają 
ją za słuszną. 

Dalej - pisze kol. Zachwie­
ja - książki te i skrypty wY· 
pożyczane są jedynie przed se• 
sjami egzaminacyjnymi. Od­
czułem to na własnej skórze 
pragnąc niedawno wypoży­
czyć niektóre książki do pracy 
nad tematem na Konferencję 

· Techniczno - Ekonomiczną. 
Książek tych nie chciano mi 
wypożyczać. Leżą więc one so­
bie i mało się z nich korzysta, 
gdyż studiować je w czytelni 
biblioteki nie zawsze ma się 
czas, a i nie zawsze jest tam 
na to miejsce. 

W związku z powyższym 
proponuję: 

1. zarządzenie MSW uchy­
lić w stosunku do książek, a 
pozostawić w mocy tylko 
względem skryptów, lub u­
chylić w ogóle, 

2. by wypowiedzieli się na 
ten temat przedstawiciele grup 
studenckich, sami studenci o­
raz kierownictwo biblioteki 
Redakcja. 

Z pozdrowie:ąiem 
T. Zachwieja 

III Metalurgia 

W związku z .listem ob. Za­
chwieji Kierownictwo Oddzia­
łu Udostępniania B-ki głów­
nej AGH komunikuje co na­
stępuje: 
Wypożyczanie grupowe zo­

stało zorganizowane w r. ub. 
na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, wyrażonego w 0-
kólniiku z dnia 21 grudnia 
1953 i nie jest w mocy kiero-
wn · ctka B-ki „uchylenie tego 
zarządzenia''. Przed zorgani-

zowaniem tego wypożyczania 
odbyło się szereg konferencji, 
na które byli zaproszeni ob. 
ob. Dziekani, przedstawiciele 
młodzieży i delegaci dzieka­
nów dla spraw rozporowadze_ 
nia podręczników i skryptów 
wśród studentów. Niestety na 
zebraniach tych przedstawi­
ciele młodzieży świecili nieo­
becnością - nie można więc 
było z nimi przedyskutować 
sposobów wypożyczania. O­
pracowano więc regulamin 
wypożyczania grupowego bez 
udziału studentów. Przepisy. 
dotyczące sposobów wypoży­
czania grupowego ogłoszone są 
na tablicy w przedsionku wy­
pożyczalni, a nadto pracowni­
cy Biblioteki w godzinach o­
twarcia wypożyczalni chętnie 
udzielają wszelkich informa­
cji. 
Wypożyczanie grupowe zo­

stało zorganizowane celem ró­
wnomierniejszego rozprowa­
dzenia między studentów naj­
potrzebniejszych skryptów i 

podręczników. W tym celu 
wydzielono z księgozbioru te 
podręczniki, które według 
wskazówek dziekanów są po­
trzebne masowo i nadto za­
kupiono większe ilości tych. 
które były dostępne w han­
dlu. Grupowi wypożyczają te 
skrypty i podręczniki dla 
swych kolegów, którzy mu­
szą być jednak wszyscy za­
pisani w Bibliotece i następ­
nie czuwają nad sprawiedli­
wym rozdzieleniem ich po­
między wszystkich członków 
grupy. Wypożycza się nie „je­
dynie przed egzaminami", lecz 
przez cały rok akademicki na 
okresy 3-miesięczne. 

Kierownictwo Biblioteki by.:. 
łoby bardzo rade, gdyby zor­
ganizowano pod przewodnic­
twem Prorektora do Spraw 
Nauczania naradę, na której 
można by . przedrsikutować 
sprawę wypozyczama grupo-
wego. Oby jednak tym razem 
studenci nie zaniedbali przy­
być na tę naradę! 

• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Wyjaśnienie 

W związku z artvkułem 
:prt. ,,Uroczy Zakątek" z nu­
meru pqp,rzed1I1,:ego, otrzy­
mal:śmy od Z-cy Rektora od 
Spraw Admmistracyjnych 
mgr. I. Włodka wYtiaśnienie, 
że: 

,,studentki A.G.H. miesz­
ka'.iące w kwateirach tymcza­
sowych pirzy Al. Słowackie­
go 46 zo<Staną przenles:one 
na kwa·tery dla n:ch plI"z.ewi­
dzfane w D. S. ,p,rzy ull.. Ra­
claw.:.c'.k::ej na Tówni ze stl,1-
dent~ami W.S.E. 

Przeniesie.ni•e nastąpi łącz­
nie z.e situ,d,entlkami W .S.E. 
.najdalej do dnia 15. XII". 

Zamaczamy więc, że in­
:formacj e nasze opieraliśmy 
na wypow:.edziach stud·enteli:: 
_: mieszkanek omawianego 
D.S Obecnie jednak wlado ... 
mtJść o mającym n~stąp:ć 
przeniesi€n.:u na ul. Racła­

wicką ipotwierdziły ró.wni~i 
uradowane studentki. 

Nie pozositaj~ nam w1Ęc: 
nic innego, ja:k tylko obi,2-
cać, że jeśli studentki prze­
prowadzą sLę w num•ertze na­
st~pnym zamieśc:my repor• 
taż z nowego m:eszkania. _ 

Redakcja 

• Zyczenia ftcwcrcczne 
czowi na bridżowej niwie". 

Kulisy pewnego występu 

Już w tym numerze naszej 
gazety pragniemy złożyć ży­
czenia noworoczne naszym 
bliskim i znajonym 1o-raz tym 
wszystkim, o któ-rych wciąż 
chętnie sami, lub też zmu­
szeni pamiętamy. 

Zawodnicy z Reymonta, 
Zakrzówka, Gramatyka i 
Wybickiego. 

Redaktorowi technicznemu 
kol. Jankowi Glutowi suk­
cesów w łamaniu trudności 
i gazety. Mim,o, że „Rewia Młodości" 

zorganiiowana przez Zarząd 
M:ejski ZMP w hali „Gwar­
dii" z okazji przygotowafi do 
li Zjazdu ZMP odbyła się już 
dawno, bo na początku listopa­
da ( a teraz niumy grudzień) 
chciałabym poświęcił.i. jej jesz­
cze parę slr>w. 

W występie tym,, międ~y in­
nymi wziął udział i nasz U czel­
niany Zespól Pieśni i .Tańca. 

Niestety, jak dpść cz,;sto 
--.--.-... -11'111_.__._ __ ____. IWI ~ 

OD REDAKCJI 

Począwszy · od bieżącego nu­
meru Redakcja „N. S." będzie 
zamieszczała rysunki satyrycz­
ne, popularnego fr.ancuskiego 
grafika Jean Effel·a, będące 
fragmentami cyklu rysunków 
„Stworzenie człowieka czyli 
opowieść o Adamie i Ewie". 

Rys. Jean Effel 

bywa, .,odpowiednie czynniki" 
nie zwróciły uwagi na ważność 
tego wyst~pu_ Jest w tym wi. 
na zarówno Kierownictwa Ze• 
,spolu jak i niektórych człon­
ków. Nie zawiadomiono wszyst. 
kich ,,:;f,arych" tamcerzy n p ·•· ;_ 
bie i występie - w wyniku 
czego daliśmy tylko jeden ta- ­
niec . Nie zajęto się dobrze 
chóre711, przy zespole, z którego 
wystąpiło wielu st.arych człon­
ków a nowych przyszło bardzo 
mało. 

W orkiestrze też brakowało 
kilku osób. 

Wwyniku tego wszystkiego 
wys,tęp w hali .. Gwardii" nie 
,należał do najlepszych w nasze; 
h ',stor!,i, Uważam, że cala ta 
impreza nauczyła n(l.8 bard:,;o 
dużo. P,otwierrd~la powied'ze• 

-" 

nie, że dobre kierownictwo 
dobra dyscyplina to rzecz nie­
zmiern.iernie ważna a może i 
najważniejsza. 

Występ w „Gwardii" nau. 
czyl kierownictwo nasze, że 
najwyż~y czas aby zająć się 
Zespołem Uczelni,a,nym. Zająć 
się tzn. dać mu nowych ludzi 
( chociażby z zespołów wydzia­
łowych), pomóc zespołowi Gó­
ralskiemu ziorgmtizować się na 
nowo, poprawić dyscypl.inę w 
zespole, zaikończyć sprawę o­
pracowywania projektu mon­
tażu, wreszcie starać się już 
ter,az o stroje dla baletu po­
trzebne do nowego montażu„ 
Nie opuszczaj rąk KULT-MA­
SIE, eliminacje nie daleko -
a może być nieładnie i wstyd. 

-----

'~-,t ,,~ ~ 
~ .ffl-

Jadwiga Skiba 

Kierownikowi stołówki 
AGH sto lat życia na stu­
denckim wikcie 

Studenci 
Zakladoiqej Organizacji 

Związkowej za „-rozległą i 
wszechstronną" współpracę z 
naszym pismem. Chętnie po­
znamy i serdecznie powita• 
m y z Nowym Rokiem Anno 
Domini 1955 ludzi, którzy 
mają z nami współpracować. 

Redakcja 
Januszkowi Bukowickie­

mu, ,,by mu wreszcie karta 
szla". 

Wacuszka 
Koleżance Marysi Żemral• 

skiej „zasłużonemu działa-

n 

Red. Nacz. 
Kierownikowi administra­

cyjnemu Redakcji, kol. Le­
onowi Jankowskiemu, by 
otwarto przed nim zabloko­
wane konta, co utrudnia mu 
pracę. 

Red. Nacz. 

PODZIĘKOWANIE 

Uczciwym znalazcom zega1·­
ka ob. ob. Julianowi Jambor i 
Adamowi Zega.irtowskiernu,, 
studentom I ,·oku wydz. Me­
chanizacji. składam tą drog(ł 
najserdeczniejsze podziękowa­
nia. 

Janina Naturska . 
Dziekanat Metalurgiczny 

-
Teksty polskie J. P. 

Proca. jest dla na.s zbyt ciężka. Po­
trzebny byłby n,ami człowiek 
Stwórzmy g,o n•a obra.z i pa.clobief1,stw• 

Nie tracąc daremnie cza.su przy&t4p-
my do pracy. 

Model jest gotowy, czas wif}c zająó 
się konstrukcją ukiele-tu. 

Ki>rzystając z najnowszych narzfdd 
szybko 1lkuficzymy montaż. 

nasze. 



Hokej na travvie 

o pięknym . 
sporcie 

Krótko właściwie istnieje 
sekcja hokeja na trawi'e. dając 
jednak dość szeroko znać oso­
bie i o naszym AZS-e przy 
AGH. Początek iei istnienia 
przypada na miesiac maj bie­
żącego roku. Sekcję powołano 
do żvcia prz.v rl n żvm star::iniu 
i pomocy dyr. ZOA ob. Jana 
Hamerskiego. W czerwćU br. w 
przeprowadzonych rozgryw­
kach o mistrzostwo wojewódz­
twa krakowskiego. drużyna ho­
kej a na trawie ~a.imu.ie I miej­
sce. zdobywaiac tytuł mi­
strzowski na rok 1954, a jej 
członkowie - II klasę sporto­
wa i prawo do rozgr:vwek mi~­
dzywojewódzkich Kraków -
Rzeszów. W pierwszym spot­
kaniu z mistrzem woi. rzeszow­
skiego - ,,Gwardią" Przemyśl 
odbytym w Krakowie. sekcJa 
nas2'Ja uległa niez,nacznie rut::v­
nowanemu przeciwnikowi 1 :O 
(0 :0); w spo,tkaniu rewanżo­
wym w Przemyślu drużyna na­
sza ulepła ,.Gwardii" w wyso­
kim stosunku 8:1 (4:0) na co w 
niemałei mierze orzyczvniła się 
cało.nocna iazda i tropikalny 
upał z iedne.i strony, a z dru­
~ie.i brak rutyny i zaawanso-

17 listOPada hr. drużyna opu­
szcza Kraików. Poznań wita nas 
śniegiem i orze,imującym chło­
dem. W pierwszym spotkaniu. 
przv cieżkich warunkach at­
mosferycznych hokei·ści nas: 
wy,grywaia z dru,gim zespołem 
Pozruania 3:1 (1:0). W drugim 
spotkaniu orzy silnym wietrze 
i' mt'ozie drużyna nasza uległa 
reprezentacji środowiska po­
znańskiego 3 :O (O :O), będąc w 
drugiej połowie snotkania ze­
soołem słabszym kondycyjnie. 
W ostatnim sootkaniu turnieju 
rem 'sujemy z silnvm zespołem 
AZS-u szrzecińskliego stosun­
kiem 1:1 (0:1). za.imujr;c osta­
tecznie trzecie rrue1sce gor­
szym stosunkiem bramek za 
drużyną Szczecina. 

Sekcja Żeglarska AZS 
AGH o,rganizuje Kurs Że­
glarsk:. dla po.cząt,kuj ących. 
Uirnńc:mni-e kursu daje moż­
ność upr,awiania że.g;arstwa 
w Krakowie, oraz ucze~,tni­
ctwa w rejsaich turys~ycz­
~y,ch organii2owanych przez 
Sekcję Żeglarską AZS na 
Jeziocr-ach Mazursk:ch w o­
fkres~e walkacyjnym. Kurs 
iro21począł sr:ę 9 grudnia 
1954 roku i odbywa się we 
czwartki w sali nr 1 o godz. 

19,45. Zapisy przyjmuje się 
na pierws:zych wykład ach. 

Og6:m:e rzecz biorąc, że­
glairs,two jtesit obecnle mało 

Pod żagla.mi w dal 
Foto A. Tabor 

trzeba posiadać ,pewne mi-
1I1:mum wiadomości teorety­
cznych. Wiadomości te uzy­
sikasz na kurs1:e, praktyikę na 
w.:.o:mę w Krakow:e na Je•­
z:orze „Ba,gry" a na obóz na 
Je2·:orn Mazursk:e pojed.zi,esz 
już jako „sitary żegilarz". 
Zdjęcia zami-estZczone obok 
mów:ą jak ,piękny i s,z,la­
chetny je~t telll s,port i ile 
dacte emocji. 

O szczegóły rpyitaj,ciie 
członków seikc1:, którzy warn 
z chęcią udzielą ws,zelkkh 
iim.formacj i. 

(ŻEGLARZ) 

wania technicznego. Po waka-
p,oplli1arnym sportem w na.- efach żvcie sekcji nabiera je-
szym kraj:u. Pomiia:iąc szcze większego rozmachu i 
,przediwojenne „ja,chtkluby" sekcia staie sie bardzo ruchli-
d:la uprzywi,lejowanych wa. R:ozgryw,a mecze towarzy_ 
imia.Jo można po,w:edz: eć, że skie i !)r zy,gotow uje sie do ma-
mas,o,wy ro.zwój ·że_gila ,rs.twa ~11::!::ii;lvwr:iil iace.e:•o sie odbyć ogólnopol-
da1:u1·e s:ię od roku 1945. o- VCP\r.\,,'t\ skie.e:o turnieju drużyn AZS w 

hokeiu na tra•wie. Wygrywa 

Gdyby nie to. iż z niewia­
domvch orzyczyn nie nrzvbY­
ły na turniei drużynv AZS-ów 
Warszawy, Stalino.e:rodu. Gdań­
ska. Torunia i Cz~stochowy 
sukces naszei drużvny byłby 
niewątpliwie oełnieiszv. i;rdyż 
we wszvstkich snotkhniach bv­
ltbvśmv zesoołem równorzęd­
nvm dJa rutvnow,iinvch prze­
ciwników. Doświadczenia na­
bvte w dotvchczas roze~ra­
nvch snotk.Pr,i1Pch i soortowy 
zaoał ;aworin il<'ńw sekcii no_ 
2Jw.alają twierdzić, że w przy­
szłości drużvna nasw bedzie 
mn!!ła osia i?nc1ć wiele pięknych 
sukcesów sportowvch. 

Socholik Tadeusz 

becni,e żegliarstwo prze,siiało mecz z silnym zesoołem Ligi 
być luksusowym s-portern d'la śląskie; .,Kolejarzem'' Bielsko z csłałniei cbwiłi 
nie0kznych i zamożnych je- 3:2 (2:1), r obiac następnie wiel-
dno:s1tek. Ta dy,cypbna spor..: ka niesood:zlanke wygrywając W dniu oddania numeru de>' 
tu dositAt:. ina 3· es,t dziiś di a z bratnim AZS-em Stali no-

..,, • · · 5 druku na.sz wysłannik udał 
wszyE.tki.ch. grad. za2mu,1ącym lokate w si„ na Uczelnianą Konferencję 
ż,e,,..,1ail'Stwo ito s.poTt od- lidze oaństwowei 1:0 (0:0). W "' 

· 5 u. sootkaniu tvm Koledzy nasi Sprawozdawczo Wyborczą Z. 
m:€'nny od innych odnośnie wykazaH maksimum ambicii ~ K. A. z. S. Jak nam doniósłp 
wa[ki i zwycięsitwa. Gdy za- silnei woli zwyci~stwa. prze- wiele nowych postulatów i 
skoczy cię sztorm na morzu ciwstawiaiac się wvsokiej te- wskazówek dla nowego Za.rzą-

,,1 przeszedł sztorm, złamał czy jeziorze - nie możesz chnice i rutynie stalino,i;rro•.:!- du wniósł ta.k referat mgr T. 
maszt, zatopił jacht, ,,Stary zejść z boisk,a uznając się czvków. Podcza~ Jesiennej Rok-ossowskiego, jak i ożywio-
żeglarz" w porcie stał"... p ,okonanym ale mu~:d.s'Z wal- Soartakiadv AGH drużyna na dyskusja. ja.ka. rozwinęła 

O• St ż l " t A z " K się po referacie. w " ary eg a·rz O • czyć . N ie j,e:s1t to walka z wygrywa ze " rywem ra-
dam Tabot· nad jezio,rem Do. człow:.ekc.•em a,le z przyrodą ków 5:0 (3:0). Obszerny reportaż z Konfe• 
bie w czasie trwania obozu że- Nadszedł wresz<."ie upragnio- rencji wraz z podaniem skła.. 
glarski€go. Adam jest przodu- i musis12: okazać się ZJWycięz- Przechył jachtu. Czyż to nie nv wvia'Zd do Poznania na mi- du nowego Zarządu · Koła za· 
jn.cym czlf)(/'/]rJP.•,i sekcji żeglar- cą. emocjonujące? strzostwa AZS w hokeju na mieścimy w następnym nume-
~kiej AZS AGH. Aby upcr-awiać ż,egla;rstwo Fc,to A. Taboir trawie. p 0 wielu oeryoetia,ch rze. 

···········································••t••········ .... ················································ 

Halo! halo! - tu mikrofony 
sprawozdawcze Radiowęzła 

Lokalnego zainstalowane w 
gmachu głównym AGH, gdzie 
obserwować będziemy lotny 
finisz tej wspaniałej imprezy 
jaką jest tradycyjny marszo. 
ibi~ na tras ie gmachy Bł -
B2 ul. Rey mon ta, gmach głó-
wny AGH. 
. Oczekujemy · z niecierpliwo­
ścią pierwszych · zawodników, 
którzy lada moment powinni 
się ukazać. 

O - w tej chwili właśnie 
,pierwsi s·tudenci - przeip.ra-

szam - zawodnicy „wpada­
ją'' przez bramę i mijają nas 
w fantastycznym tempie. Do­
prawdy - proszę państwa -
należy podziwiać świetne 
przygotowanie ludzi. Stawka 
zawodników nieco się rozcią­
gnęła i po krótkiej przerwie 
wi~diz:imy na:s t~piną grupę, k tó­
ra zziajana przebiega obok 
nas. Na horyzoncie ukazują 
się pierwsze koleżanki, które 
zostały daleko w ty le, za świe~ 
tnie kondycyjnie przygotowa­
ną czołówką i jak widać „za­
rżnęły się" ostrym tempem 

C 
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narzuconym przez kolegów, 
bo ciężko sapiąc, oblane po­
tem zmierzają do mety - sa­
li wykładowej. 

Na tym kończymy sprawo-
. zdanie z tej bodajże najpopu­

larniejszej, bo odbywającej 
się codziennie imprezy .... i łą 
czymy się z Administracją 
Gmachów, którą prosimy, aby 
nareszcie zdecydowała się na 
otwarcie drzwi w gmachu Al 
względnie A2, aby skrócić 
drogę do gmachów Bł B2 stu­
dentom śpieszącym na wykła­
dy. 

Wiemy, że nasza Admini­
stracja popiera sport i tężyznę 
fizyczną - my również, ale ... 
nie przesadzajmy jak mawiał 
pewien ogrodnik. Joe 

... pod tym hasłem mieszkań­
cy pokoju nr 413 w XII D. A. 
popularyzują szermierkę. 

Rzecz w tym, iż nie potrwa 
to długo - bo braknie środ-

ków na przykładnice, które 
niestety ulegają · szybkiemu 
zniszczeniu. Zwracamy się 
więc do Komisji Stypendial­
nej o pomoc w rozwijaniu tej 
szlachetnej inicjatywy - tym 
bardziej, że ostatnie treningi 
przygotowywane są do wystą-
pień „Międzypaństwowych''­
studenci polscy przeciw za­
granicznym. 

Czy nie lepiej byłoby się w 
pokoju wspólnie uczyć a w 
AZS wspólnie trenować? 

Uwaga AZS - pokój 413 -
nowe kadry. 

Kctcik humoru , satyry 
FR AS Z K 

KAROL SZlPALSKI 

Mądry i głupi 

Rzekł mędrzec raz d·o głuip,ca: 
- Ro,zum to ma wiara, 

PrzEibyw,aj ze mną cz•ęśc:•aj 

to zmą,d!rząj es:z zairaz. 
Grupie,c męd;r,ca posłuchał, 

z podziwu osłupiał 
Wprawdzie g,łuipiec n :·e 

zm,ą1dtrzał - ale 
mędrzec ziglfl.l!P~ał. 

Abstynent 

Nie lubi wódki... gdy cie!Pła, 
Ni,e c:er.pi życ.:.a ... .gdy s,zaTe, 
N ie .p,:ja wina ... gdy młode . 
N ie lubi koib:et... gdy s1ta:re. 

Cnotliwa 
- Nikt mn:e jes,zcze nie 

21dobył-chwa1iła s.:.ę owa. 
Dowied:ziałem s:ę po•tem., 

że n 3kt n ie .próbował. 

Ogromn: e daleko ... 

Ogromnie daleko odjeżdżasz 
kochana, 

Więc cóż m i z,ostaje - n.:.c 
ty,l·ko się smucić 

I w nocach bezsennych 
To,zpa,cza,ć do rana 

W oiba1w ie ... ż,e możesz 
1powr6c:ć. 

* 
N agro,bki liteTackie 

Janusz Minkiewicz 

Pożyczał od ws.zy,3itkich na 
Lewo i urawo. 

W kieszeniach miał płótno 
i zeil'o. 

I nawet Bogu ducha był 
winien -

i tera:z go oddał doipJeiro. 
Artur Maria $winiarski 
Nl ech nikt ponurą n~€ żegna 

go arią, 
Artur s:z cz,ęśliwy ... , bo leży 

z Marią~ 

WITOLD ZECHENTER 

Podczas meczu 

Podczas meczu megafon 
w inien wciąż trąib:ć z s:.łą 
„N:e korp d1ru;giego 
gid:zi e tobie n.:e miło". 

* 
Nagrobki 

Humorysty 

Ten·napis na tabJ:.cy 
kładą w smutnym po·ś,p,iechu 
p,ozo.s:tadti czyte1ni:Cy 
n ieutul1E'Ili w śmi,echu. 

Brydżysty 

N:,ech ,kar1ly wi,eń.czą 

narpi:.s wspan:a:le 
Tu leży ten co 
nie leżał wcale. 

,,N a,sze Spra.wy" wciąż kupuję, 
W nich humoru nie znajduję. 
Więc skladaj4c swe r4czeta, 
Modlę się, ja dusza święta: 
,,0 Redakcjo ma kochana, 
Daj humoru choć pól grama". 

Józef Wierzbicki 


